
Kraków, dnia 1 Czerwca.
s

Rok 1873.
Wychodzi w Sobotę, w objętości 
najm niej arkusza, przez czas pory 
kąpielowej od dnia I Czerwca do 
30 W rześnia.

Bióro  Adm in istracyi 
w Krakowie, M ały Rynek nr. 431.

Listy, rękopisma i przesyłki 
Pod adresem A d m in is tra cy i  lub 
też jednego ze współredaktorów.

Pieniądze na przepłatę i ogło­
szenia przesyłane być winny do 
A dm inistracyi franco', najlepiej 
za przekazem pocztowym.

P r z  e d p ł a t a  
na pismo „Zdrojowiska“ (18 nu­

merów) wynosi:
W Krakowie . . . Złr. 1  ct. 50 
z przesyłką pocztową „ 1 * 9 5
za granicą . . . ta l. l s g r . l O  
Num er pojedynczy kosztuje ct. 1 S

ZDROJOWISKA
T Y G O D N I K  K Ą P I E L O W YW

W YDAW ANY Z E  W SPÓ ŁU D ZIA ŁEM  LEK ARZY Z D RO JO W Y CH

Drów: Blatteisa w Krynicy, Bośniackiego w Iwoniczu, Hordyńskiego w Karolowych 

Warach, Ściborowskiego i Trembeckiego w Szczawnicy.
P R ZE Z

Dra BOLESŁAWA LUTOSTAŃSKIEGO.

Przedpłatę i ogłoszenia przyj­
m ują w K rakow ie: Adm inistracye  
„Zdrojowiska“, „Przeglądu L e ­
k a r s k ie g o M . Dworski w Ryn­
ku g łów nym , tudzież wszystkie 
Zarządy zdrojowisk krajowych.

W W iedniu  Haasenstein et Vo- 
g ler Wallfischgasse, Oppelik, Wol- 
zeile N r. 22. Rudolf Mosse Sei- 
le rs ta tte  2. W  Berlinie, M ona­
chium , Ziirichu  i St. Gallen  R. 
Mosse, Milnchen W inderm acker- 
gasse 3. W  Hamburgu, F ra n k ­
furcie nad Menem, Berlin ie  i L ip ­
sku, Bazylei, Ziiricliu, St. Gallen, 
Genewie i Sztutgardzie  H aasen­
stein e t Vogler.

Ogłoszenia przyjm ują się za 
op łatą  za miejsce wiersza drobnego 
(petit) po 6 cnt. oprócz 30 cn t- 
opłaty stemplowej.

Od Redakcyi.

Z dniem dzisiejszym rozpoczynamy drugi 
rok wydawnictwa naszego pisma. Dobre przy­
jęcie jakiego doznały „Zdrojowiska11 przeszłe­
go roku, zachęca nas do dalszej pracy oraz upo­
ważnia do nadziei, że i w tym roku chętnie 
będą widziane przez czytającą publiczność.

Dokładne obznajmienie publiczności z oj- 
czystemi wodami lekarskiemi, którym nasze 
zakłady zdrojowe istnienie swoje zawdzięczają, 
oddanie im należnego uznania, i że się tak 
wyrazimy, równouprawnienie w obec- podo­
bnych a zagranicznych, wskazanie wzajemnych 
obowiązków, jakie w obec zdrojowisk ciążą na 
zarządach zdrojowych, na kraju i na całej 
naszej publiczności — w ogóle utrzymanie łą ­
cznika pomiędzy zakładami zdrojowemi, a pu­
blicznością — oto główny cel i zadanie nasze­
go pisma.

„Zdrojowiska11 obejmować będą:
1) Artykuły wstępne o sprawach spółe- 

cznycb i ekonomicznych zdrojowisk krajowych 
i zagranicznych.

2) Artykuły popularne w przedmiocie bal­
neologii, klimatologii i hydrologii, tudzież 
ustępy z dyetetyki zdrój owo-kąpielnej.

3) Treściwe opisy zdrojowisk krajowych

i zagranicznych z wykazaniem ich postępu i ich 
niedostatków.

4) Korespondencye z zakładów zdrojowo- 
kąpieinych ojczystych i zagranicznych.

5) Piśmiennictwo balneologiczne.
6) Wiadomości tyczące się wystawy wie­

deńskiej, podróży i komunikacyj.
7) Kronikę tygodniową, obejmującą rozmai­

tości spółeczne, literackie i artystyczne; epi­
zody z życia kąpielowego, obrazki humorysty­
czne.

8) Drobne wiadomości, korespondencye od 
Redakcyi.

9) Tygodniowe listy gości we wszystkich 
krajowych zdrojowiskach przebywających.

10) Odcinek zawierający poezye, powieści, 
podróże, galeryę osób zasłużonych na polu bal­
neologii krajowej i około podniesienia zdrojo­
wisk ojczystych.

11) Ogłoszenia płatne.
Dział beletrystyczny w tym roku będzie 

znacznie rozszerzony, by czytelnikowi dać spo­
sobność przepędzenia kilka chwil wesoło i przy­
jemnie. Zaprowadzamy stalą kronikę tygo­
dniową i sprawozdania teatralne, które pisy­
wać będzie p. J. Kliszewski. W odcinku umie­
szczane będą prace znakomitych naszych po- 
wieściopisarzy i poetów, w tym celu przyrze­

kli nam swoją pomoc pp. Anczyc, Bałucki, 
E — ly (Asnyk), Sabowski i wielu innych.

Z upoważnienia naszego sędziwego wieszcza 
S e w e r y n a G o s z c z y ń s k i e g o  mamy zamiar 
rozpocząć w odcinku naszego pisma przedruk l i ­
tworów tego autora: Oda , Straszny Strzelec, 
Sobótka i Dziennik podróży do Tatrów w po- 
prawnem i całkiem przerobione m wrydaniu.

Zawsze stawać będziemy w obronie słuszno­
ści i prawdy, wytykać będziemy niedostatki 
i błędy w sprawach odnoszących się do za­
rządu tudzież urządzenia zdrojowisk krajowych.

S Z C Z A W N I C A
w  G A L IC Y I , 

napisał 

Dr. Bolesław Lntostański.

Między zdrojowiskami krajowemi, S z c z a ­
w n i c a  niezaprzeczenie pierwsze zajmuje miej­
sce, tak pod względem skuteczności wody 
lekarskiej, jak i pod względem klimatu, prze­
cudnego położenia, wreszcie stosownego urzą­
dzenia zakładu zdrojowo-kąpielowego, od roku 
do roku zmierzającego do wyższej doskonałości, 
zgodnie z wymaganiami umiejętności i odpo­
wiednio do życzeń ogółu.

J O Z E F  D I E T L .
U nas, pomimo licznych i znakomitych wód 

lekarskich, balneologia (nauka o wodach le­
karskich) przez długi czas leżała odłogiem. 
Z pośród mężów, którym zawdzięczamy szczere 
zajęcie się tym przedmiotem, trzech mianowi­
cie położyło największe zasługi na niwie bal­
neologii krajowej: profesorwie Dietl i Skobel 
W Krakowie, tudzież prof. Chałubiński w War - 
szawie. Oni można powiedzieć pierwsi zwró­
cili uwagę na ważność zdrojowisk krajowych 
pod względem lekarskim, humanitarnym i spó- 
leczno-ekonomicznym. Słuszną jest rzeczą, aby 
szereg życiorysów osób zasłużonych na polu 
balneologii krajowej i około podniesienia zdro­
jowisk krajowych rozpocząć od opisu żywota 
tych trzech zasłużonych obywateli, znakomi­
tych profesorów i balneologów pierwszorzę-- 
dnego znaczenia.

Między lekarzami polskiemi nie ma może 
żadnego, którego nazwisko byłoby popularniej­
sze nad J ó z e f a D i e t l a ,  Doktora medycyny, 
b. Profesora patologii i terapii szczegółowej, tu­
dzież dyrektora kliniki lekarskiej, b. Rektora 
uniwersytetu Jagiellońskiego, Posła na sejm 
galicyjski i delegata do rady państwa, Pre­
zydenta miasta Krakowa i Członka Izby Pa­
nów cesarstwa austryackiego, Wiceprezesa c. k. 
Akademii nauk i umiejętności w Krakowie, 
członka wielu towarzystw naukowych i agrono­
micznych, kawalera wielu orderów itd.

Józef Dietl urodził się w r. 1804 w wiosce 
karpackiej Podbieżu, w obwodzie Samborskim 
położonej, gdzie rodzina Dietlów osiadła już 
w XV wieku. Ojciec jego Franciszek był urzę­
dnikiem w dobrach kameralnych. Początko­
we nauki odbywał Józef w mieście Samborze,

następnie w Tarnowie, a wreszcie w Nowym 
Sączu. Uczony nasz w początkach nie miał 
wielkiego zamiłowania do nauk, lecz doszedł­
szy do 5tej klasy gimnazyalnej w Nowym 
Sączu, szczerze wziął się do nauki i już z 6 tej 
klasy wyszedł jako pierwszy nagrodzista. W r. 
1819 umarł mu ojciec. Cios ten podwójnie 
go dotknął, gdyż oprócz straty najdroższej 
osoby, fundusze jego znacznie się uszczupliły. 
Jednakowoż niedostatek materyalny nie ostu­
dził zapału do nauk, i w r. 1821 prawie bez 
żadnych zasobów udał się Dietl do Lwowa na 
studya filozoficzne. Po roku mozolnej pracy 
zdał pierwsze egzamina wzorowo, i odtąd po­
łożenie jego materyalne nieco się polepszyło. 
Za zezwoleniem profesora Kodescha zaczął da­
wać w kolegium filozoficznem lekcye mate­
matyki, znalazł dość licznych słuchaczy, i do­
chód z tych wykładów wystarczał mu na opę­
dzenie pierwszych potrzeb życia.

Skończywszy we Lwowie kurs filozoficzny, 
pomimo różnych korzyści materyalnycli, jakie 
mu obiecywano we Lwowie, Dietl postanowił 
udać się do Wiednia &a wydział lekarski. 
Pomimo nadzwyczaj szczupłych funduszów, wi­
dzimy go już w Wiedniu w r. 1823. Pierw­
szy rok pobytu w stolicy Austryi był dla niego 
nadzwyczaj krytyczny. Przełamawszy pierw­
sze trudności, w drugim roku otrzymał od 
Stanów galicyjskich stypeudyum w kwocie 
400 z łr .; jakkolwiek dość szczupła to suma 
jak na Wiedeń, lecz Dietl umiał ją  uczynić 
wystarczającą. W r. 1829 zdawszy świetnie 
wszystkie egzamina otrzymał stopień doktora 
medycyny a zarazem posadę asystenta przy 
katedrze mineralogii i zoologii w Wiedniu. 
Na tem stanowisku pozostał do roku 1833. 
W tym czasie wypracował także rozprawę 
konkursową na posadę profesora zoologii i mi­
neralogii w Pawii; chociaż cale grono pro­

fesorów przyznało mu pierwszeństwo, katedrę 
kto inny otrzymał, mając silną protekcyę.

W r. 1833 Dietl został fizykiem powiatowym 
na przedmieściu Widen, a w r. 1841 został 
mianowany prymaryuszem szpitala nowo za­
łożonego na tymże przedmieściu. W tym okre­
sie czasu cieszył się ogromną wziętością jako 
lekarz praktyczny.

W  roku 1851 zgromadzenie profesorów wy­
działu lekarskiego w uniwersytecie Jagielloń­
skim w Krakowie ofiarowało Dietlowi kate­
drę kliniki chorób wewnętrznych. Po zatwier­
dzeniu przez ministerstwo oświecenia, w dniu 
12 Maja 1851 objął Dietl katedrę patologii 
i terapii szczegółowej, oraz naczelny zarząd 
kliniki lekarskiej.

W r. 1861 po zwołaniu sejmów prowincyo- 
nalnych, został Dietl wybrany posłem na sejm 
galicyjski, a następnie do delegacyi do rady 
państwa. W tymże roku został obrany Rekto­
rem uniwersytetu. Oceniając jego zasługi, gro­
no profesorów wszystkich wydziałów chciało 
go obrać rektorem po raz drugi i trzeci w r. 
1865, lecz rząd nie zatwierdził ponownego 
wyboru, a nawet usunął Dietla z posady pro­
fesora.

W roku 1866 po wprowadzeniu w życie 
organizacyi gminnej miasta Krakowa, jedno­
myślnością głosów został obrany Prezyden­
tem miasta i wysoką tę godność obywatel­
ską po dziś dzień sprawuje, będąc zaufaniem 
obywateli powoływany po trzykroć na krze­
sło burmistrzowskie.

Wysokie zdolności Dietla i znaczenie jego 
w kraju jako męża stanu zwróciły uwagę Mo­
narchy, który raczył powołać Dietla na do­
żywotniego członka Izby Panów a następnie 
na Wiceprezesa Akademii nauk i umiejętno­
ści w Krakowie, (c. d. n.)



2 ZDROJOWISKA Nr. 1 z dnia 1 Czerwca 1873.

Wieś Szczawnica, przeszło 1600 mieszkańców 
licząca, z dawien dawna słynna swemi wodami 
uzdrawiaj ącemi, leży w zachodniej części Ga- 
licyi, w ziemi Sądeckiej, na północnym stoku 
Karpat, pod 38° 9' długości (od Ferro) a 49° 
25' szerokości północnej, w uroczej górskiej 
dolinie, w porzeczu doliny Dunajcowej, no- 
szącem liczne ślady wulkanicznego wstrzą- 
śnienia. W Szczawnicy wzniesionej nad morze 
483, 7 metrów, otoczonej ze wszech stron 
wyniosłemi górami, powietrze jest najczystsze 
i posiada wszelkie cechy klimatu górskiego 
podalpejskiego.

Wdzięk domków zakładowych malowniczo 
rozrzuconych w ogrodach, śliczny krajobraz 
górskiej krainy, łagodne podniebie i wes.ole 
życie towarzyskie, urozmaicone wycieczkami 
w cudne Pieniny i inne okolice, a co najwa­
żniejsze rozmaitość zdrojów  uzdraw ia jących:  
wszystko to razem wzięte sprawiło, iż Szcza­
wnica stała się rozkosznem miejscem pobytu 
nietylko dla chorych, ale i dla zdrowych.

Do S z c z a w n i c y  prowadzą cztery główne 
drogi:

1) Z Krakowa na Mogilany, Myślenice,
N ow y-T arg, Czorsztyn i Krościenko, 
14 '/2 mil. Gościniec pocztowy. Podróż 
odbywa się wozem pocztowym. Rozkoszny 
krajobraz doliny Nowo-Tarskiej. Cudo­
wny widok na Tatry.

2) Z Krakowa (lub Lwowa) na Bochnię
(koleją żelazną), Wiśnicz, Limanowę, 
Nowy Sącz, Łącko i Krościenko (15x/2 
mil. Droga wygodna przez dziko-roman- 
tyczną okolicę.

3) Z Krakowa (lub Lwowa) na Bochnię,
Wiśnicz, Limanowę, Tymbark, Słopnicę, 
Kamienicę i Krościenko. (lO1/  ̂ mil. 
Droga krótsza mniej wygodna.

4) Z Węgier na Starą Wieś (0 ’falu), Czor­
sztyn i Krościenko.

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, iż 
Szczawnica jako miejsce lecznicze, niepospolicie 
zyskałaby pod każdym względem, gdyby le­
żała przy kolei żelaznej. Otóż obecnie mamy 
niemal pewność, iż wkrótce poprowadzoną 
zostanie kolej żelazna w pobliżu Szczawnicy, 
łącząca Leluchów, stacyę graniczną na Wę­
grzech , z Tarnowem. Projekt do ustawy 
w sprawie budowy tej gwarantowanej przez 
rząd linii kolejowej przedstawiony już został 
Radzie Państwa przez ministra handlu. Po 
wybudowaniu tej kolei leluchowsko-tarnowskiej, 
Szczawnica od najbliższej stacyi odległą bę­
dzie zaledwie o mil parę.

Szczawnica więc w niedalekiej przyszło­
ści będzie mogła przedewszystkiem korzystać 
z linii kolejowej łączącej Tarnów przez Lelu­
chów z Koszycami. Po stronie węgierskiej, 
ramie to głównej linii Koszyce-Bogumin (0- 
derberg), mianowicie kolej żelazna z Koszyc 
do Preszowa od roku jest już ukończona. Dal­
szy ciąg tej kolei na Śobinów, Pustepole, 
Plawce (Palocsa) do granicy węgiersko - gali­
cyjskiej w Leluchowie, buduje się obecnie 
z godną uznania szybkością i jest już ukończoną. 
Dalsza budowa tej linii na stronie galicyjskiej na 
Piwniczną, Stary i Nowy-Sącz, Grybów, celem 
połączenia jej w Tarnowie z koleją Karola 
Ludwika rozpocznie się już w bieżącym roku 
i za dwa lata kolej ta ma być ukończona. 
Najbliższą stacyą kolejową do Szczawnicy 
będzie Piwniczna, odległa od niej o trzy mile, 
dalej Stary-Sącz o 5 mil od Szczawnicy od­
dalony. Wydział krajowy galicyjski zamierza 
w takim razie wybudować wygodną drogę ze 
Szczawnicy do Piwnicznej.

Wtedy Szczawnica włączoną zostanie, że tak 
powiem, w sieć kolei europejskich i stanie się 
niezawodnie zdrojowiskiem pierwszorzędnego 
znaczenia, uczęszczanem nie tylko przez swo­
ich ale i przez obcych, przynosząc sławę ziemi 
rodzinnej i wielkie korzyści dla dobrobytu 
krajowego.

Obecnie już można dojechać koleją żela­
zną do Preszowa na Węgrzech, a ztamtąd 
wybornym bitym gościńcem na Podchradz, 
Lewoczę, Kasmark, Belę (Beri), Totfalu (Sło­
weńska wieś), Hanuszowce, Matyaszowce,

0 ’falu (Starą-wieś), Czorsztyn, Krościenko, do 
Szczawnicy. (14 mil).

W obecnej chwili daleko ważniejszą jest 
dla Szczawnicy główna linia kolei koszycko- 
bogumińskiej, już w jesieni 1871 r. oddana 
na użytek publiczny, której najbliższą stacyą 
dla Szczawnicy jest Poprad-Felka. Ztąd pro­
wadzi doskonały i starannie utrzymywany 
gościniec bity na Szepes-Szombathely (Spiska 
Sobota, Matejocz, Hunfalu do Kasmarku i da­
lej na S tarą-w ieś, Czorsztyn do Szczawnicy. 
Odległość ta z Popradu do Szczawnicy wynosi 
mil 8. Ta droga przedstawia pewne dogodno­
ści nie tylko dla osób przybywających z Wę­
gier, ale i dla chorych jadących do Szczawnicy 
z Galicyi lub Królestwa Polskiego (Kraków, 
Bogumin, Oderberg, Koszyce, Poprad), gdyż 
skraca ona podróż na kolach, zazwyczaj 
z Krakowa odbywaną, o 6— 7 m il, a przy- 
tem daje sposobność zapoznania się z północno- 
zachodnią częścią królestwa węgierskiego, cie­
kawą pod wieloma względami.

Do środków  leczniczych w Szczaw nicy  n a le ż ą :

a) Zdroje wód lekarskich i przetwory z nich 
wyrabiane.

b) Żętyca i mleko.
c) Kumys.
d) Wzie wania.
e) Kąpiele.
f )  Podniebie górskie cechujące się czysto­

ścią i świeżością powietrza.
g) S tarannie przestrzegana _ dyetyka sprzy­

ja jąca  odżywieniu ustroju.
li) Wszelkie wody mineralne tak krajowe 

jak i zagraniczne.

I.

Z D R O J E  S Z C Z A W N I C K I E .

Ich  sk ła d  chem iczny.

Okolica Szczawnicy przedstawia jedno wiel­
kie źródlisko Szczawne (wód kwaśnych) na 
którem liczne można wykryć zdroje.

Obecnie Szczawnica posiada sześć zdrojów  
w celach leczniczych używanych, a miano­
wicie :

Z d ró j Jó ze fy  i  zd ró j S zczep a n a , (znane od 
dawniejszych czasów.)

Z d ró j M agda leny  (odkryty w r. 1838.)
Z d ró j W a lery i i  zdró j S zym o n a  (znane 

od roku 1840.)
Wreszcie nowy zdró j W a n d y .
Pierwsze cztery z tych zdrojów tryszczą 

u podnóża Swiatkówki, w wązkiej kotlinie 
w półkole górami otoczonej, t. j. w zakładzie 
górnym (wyżnim) *) należącym do W go Józe fa  
Sza laya . Kotlina ta w kierunku południowo- 
wschodnim i zachodnim rozszerza się w szer­
szą równinę w której znajdują się zdroje S z y ­
m ona i W a n d y . Jestto Źaklad zdrojowo-ką- 
pielowy na Miodziusiu, będący własnością 
IP . F ra n c iszka  T om anka.

Zdroje szczawnickie, jakkolwiek do jednego 
działu należą, różnią się jednak wzajem wła­
ściwym składem chemicznym. Ta rozmaitość 
składu znacznie ułatwia ich zastosowanie le­
cznicze.

Z licznych rozbiorów chemicznych okazuje 
się iż wody szczawnickie z czasem nie zmie­
niają się, to jest, że posiadają trwałość che­
micznego składu.

Woda szczawnicka jest cieczą musującą, 
przeźroczystą bez barwy i woni; smak jej 
przyjemny, orzeźwiający, nieco słono kwasko- 
waty. Woda ze zdroju Józefiny zostawia po­
smak mdlawy, słonawy; ze zdroju Magdaleny 
posmak słono - ługowaty, nieco gorzkawy; 
wreszcie ze zdroju Waleryi posmak mdlawy, 
słonawy nieco szczypiący, (d. c. n .)

*) Prócz czterech źródeł chemicznie rozbieranych 
a tu ta j wym ienionych, w Zakładzie wyżnim 
znajduje się jeszcze p iąty  z d r ó j  J a n a ,  nie­
dawno odkryty, którego rozbiór chemiczny po­
wierzony został profesorowi B e l i  L e n g y e l  
z Pesztu.

Piśm ienn ic tw o  ba lneo log iczne .
D y  et etyka czyli lekarskie p rzep isy  d la  cho­
rych  w  K arlsbadzie  sk reś lił A n to n i R o sen ­
berg D r. M ed. Chir. i  A ku sz . itd . L eka rz  
zdro jow y w  K arlsbadzie . W  K rakow ie  1873. 
2 4  str. w  8-ce. Mała książeczka zawierająca treś­
ciwe wskazówki jak się zachować winni chorzy po­
mocy lekarskiej szukający w Karolo wy cli warach. 
Język dość czysty i poprawny. Broszurkę ni­
niejszą polecamy chorym u źródeł Karlsbadz- 
kich szukającym zdrowia.

KRONIKA TYGODNIOWA.

W stęp  —  czasem to je s t  n iew ygodnie być 
kron ikarzem  — p lan tacye  i  d łu żn icy  — ogród 
strzelecki — teatr  „R o d z in a  D eno iton11, „ Z y ­
cie p a r y s k i e p .  Ł a d n o w sk i  —  zbrodnia  
iv T arnow ie  — rza d k i p rzy k ła d  poczucia  
swoich obowiązków  —  Z a k ła d  wód m inera l­
nych to K rakow ie.

Zabierając się do pisania tej pierwszej kro­
niki, zazdroszczę losu wszystkich moich kole­
gów, tak lwowskich jak i krakowskich. Szczę­
śliwe ho to i życie miejskiego kronikarza, nie 
potrzebuje nosa wychylić za drzwi i może na­
pisać dość długą kronikę. Przyjaciele usłużni, 
czasem ludzie chcący omalować swego bliźnie­
go w nieczystym kolorze, naprzynoszą zawsze 
tyle przeróżnych nowin, że aż nadto wystar­
czą do zapełnienia kilku sążnistych szpalt. 
Co do mnie, tego o sobie powiedzieć nie mo­
gę. Nie tylko bowiem muszę donosić, co się 
dzieje w szlachetnym grodzie Krakusa, ale 
jeszcze moim obowiązkiem jest, pisać o Rab­
ce, Iwoniczu, Szczawnicy, Krynicy, a czasem 
nawet będę zmuszonym zawadzić o Karlsbady, 
Franzensbady, i inne przeróżne bady  niemie­
ckie, żeby godnie odpowiedzieć zadaniu i wy­
nieść Z drojo io iska  na pierwszorzędne pismo 
tak krajowe jak i zagraniczne.

Jak na dzisiaj Pegaz mój kronikarski może 
spokojnie zajadać obrok, notabene jeżeli ma, 
gdyż ruch kąpielowy jeszcze się nie rozpoczął 
i zaledwie gdzieniegdzie można spotkać po­
jedynczych tyraljerów, pospieszających do 
naszych cudotwórczych zdrojów krajowych.

U nas zaś także nie wiele słychać. Z uprag­
nieniem oczekujemy rozpoczęcia się na serjo 
sezonu letniego. Do tego czasu mściwe nieba 
obdarzają nas ciągłemi deszczami i przenika- 
jącemi wiatrami północnemi, które zmuszają 
nas do wyjmowania z szafy ciepłych zimo­
wych paltotów. Dziwnie to nawet wygląda, 
Widząc całą publiczność pootulaną w cieple 
okrycia, a naturę całą zieloną, kwitnącą i roz­
lewającą przyjemną woń po spacerach, ogro­
dach i plantacyach.

A  propos plautacyj, to zaszły od przeszłe­
go roku nadzwyczaj ważne zmiany. Prześwie­
tna komisya plantacyjna, wybrana z lona ra­
dy miejskiej, a mająca na celu li tylko upię­
kszenie i ulepszenie wszelkich miejsc spacero­
wych, wzięła się od pewnego czasu z gorącz­
kowym pośpiechem do pracy. Skutek nie bar­
dzo uwieńczył dzieło. 2 dwóch alei, zrobiono 
jednę, co jest bardzo ^ftiewygodne, szczególnie 
dla dłużników. Dawniej widząc zdaleka wie­
rzyciela, można było przejść na drugą a- 
leję, i używać dalej przyjemnej przechadz­
ki, nie będąc spostrzeżonym przez su ego 
Schyllocka. Dziś każdy biedny dłużnik nara­
żonym jest na to, by się oko w oko zejść ze 
swoim wierzycielem, a skutki takiego spotka­
nia czasem są dość nieprzyjemne. No, ale to 
mniejsza, jakkolwiek wszyscy mamy długi, 
ale za to nie wszyscy mają impertynenckich 
wierzycieli, znajdują się albowiem pomiędzy 
niemi i ludzie salonowi, którzy w publicznych 
miejscach udają, że nie poznawają swoich dłuż­
ników. Co gorszem jest, oto że porobiono na 
plantacyach ogródki, obwarowane w około pa­
lisadami, do czego mają służyć, to dalibóg 
nie wiem.

Zeszedłszy z plantacyj, mamy zaraz pod
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bokiem ogród Strzelecki. Tu na pochwałę 
przedsiębiorcy, muszę powiedzieć, żejak może, 
tak się stara upiększać ulubione miejsce na­
szego modnego świata. Scieszki wysypane są 
piaskiem i miałkim żwirem, i niepotrzeba 
sobie nóg kaleczyć, jak się to czasem przy­
trafia na plantacjach. Stołki i stoliki błyszczą 
swoją świeżością, muzyka doborowa, a i o na­
pitkach i jedzeniach nie przepomniano. Jak ­
kolwiek dość zimna aura nie pozwala jeszcze 
bardzo zapuszczać się w cieniste ulice ogrodu 
Strzeleckiego, jednakowoż mieliśmy już .kilka 
koncertów, na jednym nawet z nich zgroma­
dziła się dość liczna publiczność.

Teatr na wielką uciechę Krakowian i o- 
sób przejeżdżających, zostaje się u nas na 
całe lato. Bohaterskie to postanowienie po­
wziął p. Kożmian, nie chcąc robić z teatru 
krakowskiego trupy wędrującej. Za ten czyn 
bardzo mu jesteśmy wdzięczni. Teatrem na­
szym śmiało się pochlubić możemy. Dawno 
już bardzo scena tutejsza nie miała tylu na­
raz zgromadzonych talentów, a dzięki umie­
jętnej reżyseryi wyrabiają się coraz nowe, by 
zastąpić ubyłe gwiazdy, porwane przez zazdro­
snych współzawodników warszawskich i lwow­
skich, a przyciągnięte siłą atrakcyjną gulde­
nów i rubli.

W ostatnich czasach zobaczyliśmy wznowio­
ną komedyę Y. Sardou „Rodzina Benoiton“, 
pełną humoru i dowcipu. Pan Benda jako 
Champrose był nieporównanym. Wszystkie 
podobne role w salonowych komedyach, są jego 
specyalnością i wątpię, by mu mógł kto wy­
równać. Panna May w roli Klotyldy, utwier­
dziła nas tylko w mniemaniu dawniej o nićj 
już powziętem, że jest bardzo dobrą artystką. 
Trudną rolę Klotyldy oddała z calem zro­
zumieniem, a publiczność okryła ją  hojnymi 
oklaskami. Pani Siennicka była dobrą, lecz 
scenę 4 aktu odegrała dość słabo, za to scenę 
z Klotyldą oddała znakomicie.
W  ogóle całość poszła wybornie.

Operetka nasza cieszy się niezmiernem po- 
-wodzeniem. Jakkolwiek publiczność tutejsza 
uczęszcza dość chętnie na dramata i komedye 
lecz słabą jej stroną jest operetka. Niech ty l­
ko się spotkamy na Afiszu z nazwiskiem Of­
fenbacha, Souppego, lub innego kompozytora, 
teatr jest literalnie napełnionym od góry do 
dołu, bo też i personal naszej operetki jest 
dość silnym w tenory i , soprany. Mamy aż 
dwie Casla-dimj panny: Ćwiklińską i Bobrow- 
kowską. Jakkolwiek nie śpiewają tak jak Patti 
i Nilson, do czego nawet obie nie mają pre­
tensji, ale mają nadzwyczaj przyjemny głos 
i publiczność z entuzjazmem je zawsze przyj­
muje. W „Życiu paryskiem“, panna Ćwi­
klińska w roli Gabryel i śpiewała i grała wy­
bornie. Panna Bobrowska jako Metella swoim 
śpiewem, zjednywała sobie huczne oklaski, 
szczególnie aryą z Trawiaty. Jakkolwiek nie 
jestem zwolennikiem wkładek, nie będących 
częścią operetki, jednakowoż muszę oddać słu­
szność pannie Bobrowskiej, że ją  odśpiewała 
bardzo dobrze. Pan Eker, jako baron de Gon- 
dremark, był w swoim żywiole, grał dobrze, 
a tańczył jeszcze lepiej. Niektóre osoby będą­
ce na przedstawieniu, oświadczyły, iż „Życie 
paryskie przedstawiane w Warszawie, nie mo­
że nawet iść wr porównanie z „Życiem pary- 
skiem11 przedstawianem w Krakowie, pokazuje 
się, że zawsze mamy w sobie coś z szyku 
paryskiego.

Pan Ładnowski Bolesław, przyjechał na wy­
stępy gościnne. Próbkę swego talentu dał nam 
w „Konfederatach Barskich41. Publiczność 
z entuzjazmem przyjęła swego tak dawniej 
ulubionego artystę.

Od teatru szału i zabawy, przejdźmy do 
zbrodni, tak się zwykle dzieje na świecie. 
W  Tarnowie do księdza odprawiaj ącege Mszę 
Św., jakiś fanatyk, sekundowany przez kilka 
dziewcząt wiejskich, strzelił z pistoletu. Kula 
nie drasnęła nawet, tylko strzaskała kielich. 
Zbrodniarzowi nie obeznanemu jak widać z bro­
nią, kula urwała palec. Przyczyny tak rzad­
kiego wypadku, zaczynają się rozjaśniać. Jest- 
to jakaś sekta fanatyczna, która zapuściła ko­
rzenie w niektórych wsiach okręgu Wadowi­

ckiego. Zadaniem jej jest: wpłynąć na Pana 
Boga, by porzucił miłosierdzie, a wziął się do 
sprawiedliwości i kary. Spodziewać się należy, 
że rząd przedsięweźmie zaradcze środki, by 
złe wytępić w samym zarodku.

Rzadki przykład spartanizmu pokazał nam 
p. Engel c. k. komisarz policyi. Złapany przez 
niego fałszerz weksli Landsberger, wespół ze 
swymi towarzyszami, ofiarował mu okrągłą 
sufilkę za wypuszczenie: 70,000,franków i 10,500 
rubli. Radny bardzo kapitalik, jednakowoż nie 
potrafił wpłynąć na pana Engla, i zbrodzień 
został zamknięty w więzieniu. We Francyi 
dla takich ludzi jak p. Engel przeznaczoną jest 
nagroda Monthyona, a u nas? my dopiero
0 tem pomyślimy.

Wszędzie już po większych miastach po­
otwierane są zakłady wód mineralnych, jeden 
tylko Kraków milczy pod tym względem. Co 
prawda, że mamy na plantacyach jakiś zakład, 
gdzie można dostać wody sodowej z sokiem
1 bez soku, szczawnickiej, krynickiej i kilku 
innych. Lecz to nie jest dosyć. Zadaniem po­
dobnego zakładu powinno być także i uprzy­
jemnienie gościom pobytu kilkugodzinnego 
Wszędzie za granicą, a nawet w Warszawie, 
muzyka grywa, kawiarnia jest otwarta, gdzie 
chory może się posilić mlekiem i kawą, u nas 
nic podobnego nie egzystuje. Zaręczam, że 
gdyby się znalazł, jaki odważny przedsiębior­
ca, któryby poświęcił kilkaset guldenów na 
upiększenie spaceru, zaprowadzenie muzyki 
i urządzenie kawiarni, to kapitał w przeciągu 
jednego la ta , zwróciłby mu się.z sowitym 
procentem. Lecz u nas prędzej kto zrezykuje 
kilkadziesiąt tysięcy na grę giełdową, a ni­
żeli kilkaset florenów na cel ńżyteczny, z cze­
go oprócz materyalnych korzyści, miałby i mo­
ralne zadowolenie. Jestto smutne, ale praw­
dziwe. J . K.

Wiadomości tyczące się podróży 
i komunikacyi.

Szczawnica.
Dnia 18 Grudnia 1872 r. ukończono most 

na Dunajcu między Krościenkiem i Szczaw­
nicą systemem kratowym. Jest to ważny na­
bytek dla Szczawnicy i wielka dogodność dla 
osób przybywających do tego zdrojowiska.

Jaworze.
Z dniem 15 Maja b. r. rozpoczął się ruch 

poczty osobowej między Bielskiem  (Bielitz) 
a Juworzem  na Szląsku austryaekim na czas 
pory leczniczej tj. do 15 "Września. Dla uła­
twienia komunikacyi wóz pocztowy dojeżdża 
do stacyi kolejowćj w Bielsku i odwozi ztam- 
tąd podróżnych wprost do Jaworza.

Iw onicz.
Od dnia 1 Czerwca^ b. r. podczas pory 

letniej t. j. do końca Września 1873 r. cho­
dzić będą codzienie poczty osobowe (4—5 po­
dróżujących) między Iwoniczem i Miejscem. 
Z Iwonicza odchodzi o godz. 6 min. 30 wie­
czór. Z Miejsca odchodzi o g. 5tej rano. Z Miej­
sca odchodzi po nadejściu poczt osobowych 
i szybkowozów z Tarnowa. "W Miejscu łączy 
się z szybkowozem i pocztą osobową z Tar­
nowa i Sanoka. Z Miejsca do Iwonicza jazda 
kosztuje 60 cent. (30 font. pakunku).

Zwrhcamy uwagę 0S(5b przejezdnych na 
obwieszczenie Ministerstwa handlu, niedawno 
ogłoszone, a tyczące się adresowania depesz 
telegraficznych. Według niego adres depesz 
wysyłanych do wielkich miast zawierać powi­
nien ulicę i numer domu, albo przynajmniej 
zajęcie adresata. Wskazanie kraju, w którym 
leży miejsce zamieszkania adresata jest obo­
wiązkowe z wyjątkiem stolic i znaczniejszych 
miast. ____

— W d. 22 Maja br. rozpoczął się ruch 
kolejowy między Brodami i Badziwitowem.

W ystaw a Wiedeńska.

Dla osób jadących na wystawę zaleca­
my zaopatrzyć się w Illustroicuny przewo­
dnik po Wiedniu oraz po wy stawie powsze­
chnej, który' wydała księgarnia Nowolcckiego 
w Krakowie. Książeczka ta  dokładnością ze­
branych w niej objaśnień i starannością ukła­
du w niczem nie ustępuje słynnym Badeke- 
r o m, Griebenom itd. Część odnosząca się 
do polskich zabytków i pamiątek history­
cznych w Wiedniu ze szczególną opraco­
wana jest starannością. Dobry „Przewodnik44 
stanowi wielką oszczędność czasu i pieniędzy. 
Osobną część książeczki stanowi „Przewodnik 
dla zwiedzających wystawę powszechną,44 do 
którego dołączony jest plan sytuacyjny do­
kładniejszy niż wszystkie w niemieckim ję­
zyku wydane. W  całym Przewodniku widać 
wielką dbałość o wygodę podróżnego. Jesteś­
my pewni, iż nie jeden turysta polski z -wdzię­
cznością wspomni nazwisko wydawcy tej ksią­
żeczki.

W tych dniach, z drukarni p. Kaufma- 
na w Warszawie wyszedł zapowiedziany „Prze­
wodnik po Wiedniu44, do którego dodany jest 
starannie kolorowany plan tej naddunajskiej 
stolicy. Rzeczony „Przewodnik, wydany w ma­
łej książeczce, stanowić będzie dogodność dla 
osób udających się na wystawę powszechną.

DROBNE WIADOMOŚCI.

— Pora zdrojowa w' Szczaicnicy rozpoczę­
ła się d. 20 Maja.

— W Ojcotcie d. 1 Maja otworzony został 
hotel, zaopatrzony we wszelkie wygody.

— Kąpiele w Szwoszowicach s ą  otwarte od 
dnia dzisiejszego.

— Dowiadujemy się z gazety lekarskiej, iż 
doktór medycyny J. Hassewicz przyjeżdża do 
Karlsbadu w połowie Maja.

— Niezadługo ma się pojawić książka „dla 
dobrych matek44 pod ty t: „Rys higieny dzie­
ci.44 — Autorem tej pracy jest Dr. W. Ko­
smowski.

— Zakład zdrojowo-kąpielowy na Miodziu­
siu w Szczawnicy dotychczas będący własno­
ścią JW . marszałka Dąbskiego z Wojnicza 
przeszedł na własność JP . Franciszka Toman- 
ka, byłego aptekarza lwowskiego. Według 
ogłoszeń właściciela zakład posiada do rozpo­
rządzenia 74 pokoi. Ile nam wiadomo JP . 
Tomanek nie wystawił żadnego nowego domu, 
lecz tylko ponajmował chaty wiejskie od 
miejscowych włościan i takowe miał odpowie­
dnio urządzić. Restauracya na Miodziusiu 
utrzymywana przez JP . Gawrońskiego otworzo­
ną została d. 1 Maja.

— Zakład wód mineralnych w Druskienni- 
kach w Gubernii Grodzieńskiej, dotychczas bę­
dący własnością półkownika Strandtmana, na­
bytym został przez towarzystwo kilku osób, 
a mianowicie K. J. Michajłowskiego, W. J. 
Gulianiego i W. Worońca. Spółka ta rozpo­
rządza znacznemi kapitałami i zamierza zająć 
się urządzeniem Druskiennik na sposób za­
kładów kąpielowych zagranicznych. W roku 
zeszłym leczyło się w Druskiennikach osób 
3,297, kąpieli wydano 34,693. Druskienniki, jak 
wiadomo, odległe są o wiorst 14 od Porzecza 
stacyi kolei żelaznej warszawsko - petersbur­
skiej. Z Porzecza kursuje dyliżans. Lekarzem 
zdrojowym jest Dr. Pilecki.

— W Iwoniczu rozpoczął się sezon kąpie­
lowy 20 b. m. Osób 15. Zimno i deszcz jak  
wszędzie niestety.

W ydawca 
t t r . K. Mjutostański.

Odpowiedzialny redaktor 
J ó z e f  K o s tk a .
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Towarzystwo wyciągu mięsnego Liebiga
w Londynie.

O B J A Ś N I E N I E .
Z powodu powszechnie i głęboko opłakiwanej śmierci Pana Pro­

fesora Barona Jugtusa Eaebiga podpisany skład g łó ­
wny czuje się zobowiązanym do uczynienia następującego obja­
śnienia.

Od zawiązku Towarzystwa prowadzona kontrola nad dobrocią 
wyciągu mięsnego spoinie przez profesorów JT. v .  liiebig i ML. V. 
Pettenkofer, od chwili obecnej będzie dalej prowadzoną przez 
p. prof. ?Ia\. v. Bettenkofer ze spółudziałem Barona  
Hermana V. Liebig stosownie do rozporządzenia ś. p. ojca 
tegoż, objawionego oddawna Towarzystwu. Pożądana przeto rękojmia 
powszechnie uznanej znakomitej wartości wyciągu mięsnego i nadal 
jest zapewnioną dla Publiczności.

Antwerpia w Maju 1873.
Skład  G łów ny.

Niżej podpisani poświadczamy powyższe objaśnienie, przez które 
publiczność nabywa pewności, że

W yciąg  mięsny Liebiga z Fray-Bentos
tak jak dotąd badany i przez nas za dobry uznany być musi, za­
czerń w handel puszczony zostanie, a tem samem wyciąg ten ściśle 
według przepisu wynalazcy zawsze w najlepszej i jednostajnej jako­
ści do użytku oddanym będzie, tak jak to dotąd miało miejsce.

Monachium w Maju 1873.

D r ,  M. von P etten kofer. 
H . eon JLiebig.

W ILH ELM  FEISTZ
w Krakowie naprzeciw kościoła Św. Wojciecha

poleca swój skład wszelkich towarów  galanteryjnych i znaczny zapas:
Bawełny, Nici, Jedw abiu w różnych gatunkach, jako też Kołnierzyków, Kwiatów, Kraw atek i W stążek, Gazy, 
Krepy, Tiulów, Tiulików, Blondyn i Illuzyi, Perkali, Muślinów, oraz Pończoch, Skarpetek, i Kaftaników flane­

lowych i baw ełnianych, Parfum eryi, Pom ad, M ydeł angielskich i francuzkich,
prawdziwej Wody Kolońskiej, itd. itd. (1-18)

MAGAZYN HDD 
Jadwigi Figlowej

przy ulicy G r o d z k i e j  pod L. 62
w  K ra k o w ie

Zaopatrzony został na porę obecną i letnią 
doborem K a p e lu s z y  b a s to w y c h ,  m a -  
t e p y a ln y c h  i k o r o n k o w y c h .  C ze- 
p e c z k i  dla starszych Pań, U b io r k i  i BTe-
g l i ż y k i  w zupełnie nowym guście. P i ó r a  
w najmodniejszych kolorach i k w i a t y  praw­
dziwe p a r y s k i e  — o czem ma zaszczyt 

zawiadomić osoby interesowane. (1-3)

HANDEL POD FIRMĄ

J ó z e f  Rtedel
w Krakowie 

„ P O D  J A S Z C Z U R K A M I "

Poleca skład wyborowych p ł ó c i e n ,  b i e ­
l i z n y  s to ło w ó j  , p e r k a l i  * p o ń ­
c z o c h ,  m a t e r y j  i  w s z e lk i c h  p r z y -  
b o r ó w  d o  a p a r a t ó w  k o ś c i e l n y c h ,  
j e d w a b i u  do szycia i haftu, w ł ó c z e k ,  
b a w e ł n y ,  n ic i ,  p a t f i u i i i e r y i ,  h e r ­
b a t y  i innych przedmiotów p o  c e n a c h  

p r z y s t ę p n y c h .
Zamiejscowe polecenia uskutecznia od­

wrotną pocztą. (1-18)

pysznych, oryginalnych okazów olejnodruków  różnej 
treści otrzym ała księgarnia z najsławniejszej fabryki 
w Monachium, które tylko przez 14 dni widzieć i po 
nader przystępnych cenach z ram am i lub bez tych 
zamawiać można.

Również poleca swój najlepiej zaopatrzony dobór 
książek do nabożeństwa, naukow ych , belletrysty- 
cznych, dzieł do podróży; jakoto przewodniki po 
różnych k ra jach , do W ied n ia  i na w ystaw ę, do 
zdrojow isk k ra jow ych  i zagranicznych z odpowie- 
dniem i planam i i  m apkam i w języku polskim i nie­
mieckim.
Posiada także najnowszemi dziełam i skompletowaną

C Z Y T E L I I Ę
pod bardzo korzystnem i warunkami.

Księgarnia w ydaw n ictw a 
dzieł tanich i pożytecznych 

w  K rakow ie . Rynek

WŁADYSŁAW GLIXELLI
J U B I L E R

w Krakowie przy ulicy Grodzkiej N r. 53 
p o l e c a  s w ó j

magazyn wyrobów złotych i srebrnych
Przyjmuje wszelkie zamówienia i zamiany

oraz kupuje (1-18)

drogocenne kamienie, złoto i srebro.

B iu r o  z le c e ń
W. Tomaszewicza

w K ra k o w ie
pod Liczbą 207 przy Ulicy SZEWSKIEJ 

dawniej pod firmą, A. P. Św ierczew skiego,
pośredniczy w  sprzedaży i zakupnie dóbr z iem skich,
oraz realności miejskich w komis powierzonych, na­
rzędzi rolniczych, towarów fabrycznych i ziemiopłodów.

Ekspedyuje na  komorach celnych , transportu je  
tow ary koleją żelazną, sta tk am i, galaram i, dostarcza 
robotników do kolei, kosiarzy do żniw, czeladź dwor­
ską, rządzców, ekonomów i leśniczych.

G u w ern e ró w  i g u w ern an tk i, bony, gospodynie, 
pokojowe, lokai i służących.

W y ra b ia  i w izu je paszporta kra jow e i zagraniczne. 
Dostarcza m ieszkań, furm anek do kąpie l, przyj­

muje przedpłaty na wszelkie pisma krajowe i zagra­
niczne, ogłoszenia do wszystkich pism krajowych i za­
granicznych. (1-3)

Pośredniczy we wszelkich interesach handlowych.

l i l l f l i N K l I i
Dr Joachim Hordytlski

Lekarz zdrojowy od lat 14, udziela rady 
lekarskićj w mowie ojczystej.

HOTEL KRAMUtSki
W

Nowym Sącza
zaopatrzony we wszelkie wygody, poleca się 

względom Szanownej Publiczności.
Ł_______________________________1-5)

ZAKŁAD KĄPIELOWY

w ŻEGIESTOWIE
zostaje otw artym  dnia Ig o  Czerwca. Rady lekarskiej 
będzie udzielał Dr. Kazimierz GRABOW SKI z K ra­

kowa. — Zarzad postarał się o dobrą kuchnię. 
(1-5)

Czcionkami Drukarni „CZASU. Rządca drukarni: Józef Kostka.


